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Niezbędna reforma 
obecnego samorządu gminnego.

H .
W alka o prawo powinna być prowadzona 

w  dwóch kierunkach ; przedewszystkiem musimy 
się starać o to, aby wykonywane by ły  ustawy 
dla  nas pożyteczne, dalej aby nie działy się ze 
strony urzędników nadużycia i bezprawia, wreszcie 
musimy zdobywać nowe prawa.

U nas w Galicyi, jak  gdyby w jakimś k ra ju  
wyjątkow ym , prawo nadużywane i gwałcone jest 
na każdym kroka, jeźli to dla rządu lub jego u- 
rzędników jest potrzebne lub dogodne. A  dzieje 
się to tylko dzięki temu, żfc nasi obywatele swo­
ich praw nie znają, i że nie potrafią bronić się 
przeciw nadużyciom.

Oto na przykład  w miastach w szystkie  rządy 
odbywają się według woli burmistrza i starosty, 
bo obywatele przeważnie nie wiedzą, ja k  sobie 
radzić, aby było lepiej. M amy narzuconych bnr- 
mistrzów i sekretarzy, mamy nadużycia w kasach 
gminnych, nieporządki w gospodarce gminnej, a 
wszystko zawdzięczamy naszemu własnemu nie­
dołęstwu i niezaradności.

W innych krajach naiód przez wybór odpowie­
dnich posłów swoich do fejmu i parlamentu, może 
w pływ ać na sposób rządzenia k ra je m ; my pod 
rządem kliki dla narodu szkodliwej, zrobić dotąd 
nie możemy , zw łaszcza, że klasa urzędnicza, w prze­
ważnej większości popiera szkodliwe dla nas u rzą­
dzenia. Dlatego też na miejskie gminy szczególną 
zwracam y uwagę, bo tutaj obywatele posiadają 
więcej oświaty, a więc i poznanie praw i ustaw 
gminnych będzie o wiele łatwiejszem, r.iżeli w grni

uacli wiejskich. W pracy tej pierwsze miejsce 
zająć powinny czytelnie i różne stowarzyszenia 
urządzając w ykłady  i pogadanki na tle ustaw 
gminnych. Niestety wszelkie stowarzyszenia miej­
skie opanowane zostały w miastach galicyjskich 
przez k likę  magistracką, która nie chce uświado­
mionych obywateli, dlatego w stowarzyszeniach, 
zamiast pożytecznej pracy dla dobra społecznego, 
odbywają się gry  w karty, w bilard, a w zapusty 
zabawy tańcujące ! ! !

A  teraz pomówimy o sposobie, ja k  należy 
postępować, aby mieć dobrych burmistrŁÓw i u- 
rzędników gminnych. J a k  wiadomo, stanowisko 
burmistrza i urzędników jest u nas bardzo trudne ; 
muszą to być nietylko ludzie zacni i rozumni, 
którzyby potrafili gospodarować w mieście, lecz 
jednocześnie trzeba, aby mieli dosyć odwagi i po­
czucia interesów obywatelskich, bo tacy tylko będą 
mogli oprzeć się starostom i innym urzędnikom 
austryaekim, bo tacy tylko potrafią filię starościń­
ską, ja k ą  jest obecnie każdy magistrat ga licyjsk ’ , 
zamienić na związek społeczny obywateli.

Czy w dzisiejszych stosunkach niewytłumaczonej 
apaty można wprowadzić na burmistrza i do R a ­
dy ludzi uczciwych i chcących bezinteresownie 
poświęcić swoją pracę dla dobra gminy, wied2ą 
najlepiej nasi Czytelnicy Stan dotychczasowy nie 
zmieni się na lepsze tak długo, dopóki burmistrzo­
wie będą figurantami w ręku samowolnych staro­
stów, dopóki urzędnicy miejscy zamiast rzetelnie 
służyć gminie i obywatelom, będą zausznikami i 
szpiegami różnych kacyków.

Do odrodzenia obecnych, pod każdym wzglę­
dem opłakanych stosunków, potrzeba walki, i 
walki wytrwałej, podobnie ja k ą  prowadzą z rządem
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carskim nasi Brac ia  w Królestwie. Ażeby z ła­
mać brutalną przemoc kacyków powiatowych 
w Galicyi, musimy zaw iązać organizacye politycz­
ne we wszystkich miastach naszego kra ju . P rz y  
pomocy takich organizacyi odbywać się muszą 
bodaj raz na miesiąc publiczne zgromadzenia 
gminne, na których przeprowadzone być mają 
wedle woli obywateli różne uchwały, dotyczące 
interesów całej gminy i narodu naszego

Prawo zgromadzenia jest nam zagwaranto­
wane ustawą państwową, potrzeba tylko ludzi 
czynu, ludzi żelaznej woli i niezwykłego hartu, 
aby dotychczasową bierną masę obywateli poru­
szyć do życia i przekonać, że tak dalej, jak  o- 
becnie, siedzieć bezczynnie r.ie można.

Zastrzegamy się tutaj, iż nie mamy na myśli 
przewrotu dzisiejszego ustroju przemocą lub g w a ł­
t e m— ale natomiast pragniemy odrodzenia społe­
cznego przy użyciu środków legalnych, ustawą 
dozwolonyen, aby złe, ^akie wzrosło i zakorzeniło 
się, dzięki naszej obojętności, raz na zawsze usu­

nięte zostało.
W niedługiej przyszłości nadejdą wybory 

naszych pełnomocników do R ad y  państwa i do 
Sejmu, nie dajmyż się uprzedzać falandze ła jda­
ków, która nie przebiera w środkach, — lecz do­
łóżmy starania, aby z pośród naszych obywateli 
wyszli rzetelni obrońcy przez zwyż sto lat k rz y ­
wdzonych obywateli miejskich i krzywdzonego 
narodu.

Komitety miejscowe, pod przewodnictwem za­
przedanych burmistrzów, owe bandy rozbójnicze 
w  kra ju , stojące na usługach zbankrutowanej 
szlachty, muszą zniknąć w X X .  wieku z widowni 
publicznej, co nastąpi bezwątpienia, jeżeli nasza  
brać  tj. urzędnicy jakiejkolwiek dykasteryi, odmó­
w ią pomocy dla pańskich komitetów wybor­
czych, natomiast niezależni i światli obywatele, 
stanąwszy na czele wyborców, zorganizują ich 
i przygotują do walki wyborczej.

Gdy to zrobimy, wówczas można powie­
dzieć, że nadeszła chwila odrodzenia w wiekowej 
austryacko i szlachecko-polskiej niewoli.

Obudźcie s ię ....!
Kwestya szkolna w K rólestw ie Polakiem  — oto 

spraw a, k tóra porusza w szystkie w arstw y społeczne; 
s ta ła  się ona sym bolem  pew nych dążeń wobeo rządu 
rosyjskiego, a Zarazem próbą ogniow ą w ytrzym ałości 
narodu, jeg o  nartu , energ ii i dojrzałości politycznej. 
B rac ia  nasi za kordonem  w ytężają  w szystkie siły 
a b y  uzyskać szkoły prawdziwie narodow e, bo w ierzą 
oni, że tylko przez szkołę odradza się społeczeństwo, że 
tc trosce o wychowanie dusz młodzieńczych, ujawnia się 

zapobiegliwość względem przyszłości narodu.
U  nas ty lk o  i naczej, naozej !

W szyscy narzek a ją  na  obecny, pod każdym  
w zględem  szkodliw y system  szaolny, daw nej szkoły 
n iem ieckiej, przetłum aczony w r. 1869 na języ k  p o l­
ski, k tó ry  to  system  dzięki naszej obojętności, przez 
la t 36 kon tynu je dzieło zniszczenia m oralnego, ale 
mimo ty ch  utysk iw ań tru d n o  uzysuaó pożądane re ­
form y d latego  ty lko , żen asi posłowie, to  w przew aż­
nej części zaprzedajn i służalcy starszej braci szla­
checkiej, k tó ra  sam a nie korzysta jąc ze szkół publi­
cznych, m e chce również, aby  synowie mieszczan i 
chłopów m ieli dobrą straw ę naukow ą, przeciwnie 
usiłu ją oni utrzym ać najdłużej obecną szkołę, bo je s t  
ona znakom item  narzędziem  rozkładu m oralnego.

W alka o reform ę szkół ludow ych i średnich ze 
strony  m iast i spo łeczeństw a pow inna hyó w obecnej 
porze tern aktualn iej prow adzoną, ile że rząd ceu- 
tra lny , idąc na rękę reakoyi s ta ra  się przyw rócić 
czasy konkordatow ej w olności szkoły. R*,ąd cen tra l­
ny woale się z tem  nie k ry je , a koroną wszystkiego 
w te j m ierze je s t pam iętna m ow a byłego m in istra  
ośw iaty  d ra H artla , ja k ą  w ygłosił on 3. m arca 1901 
w Izbie panów, m ianow icie: „Szkoła dzisiejsza je s t 
za m ało relig ijną, a zanadto  w olnom yślną“. P rzy tej 
okazyi przyznał ów w róg w szelkiego postępu na polu 
ośw iaty, z podziw ienia godnym  cynizm em , że trudno  
już więcej kneblow ać szkoły, niż to  rob i dziś rząd 
najm iłościw szy, k tó ry  ja k  widzimy szkoły uw aża za 
insty tuoye państw ow o polityczne, gdzie za p o m o cą 
ściśle austryack iego  system u ogłupiania, nag ina je  do 
swych celów, i przez to  spacza zasadnicze je j zadania.

Obecnie po wielu la tach  szaodliw cj działalności 
ustąp ił z pow odu niedołęstw a fizycznege a może i 
um ysłowego, najw iększy  n ieprzyjaciel postępow ych 
reform  w szkolnictw ie dr. H arte l, k tó ry  był nie ty l­
ko typow ym  okazem biurokraoyi austryackiej, ale 
także aż do przesady zarozum iałym  profesorem , k tó ry  
ja k o  filolog ani słyszeó nie chciał o jak ie jko lw iek  
reform ie odnośnie do greki i łaciny w szkołach 
średnich.

Poniew aż dzisiejszy g ab in e t przeobrażony zo­
stanie w parlam entarny, czyli, że na czele n ‘n ister- 
stw a ośw iaty  stanie członek R ady państw a, przeto, 
ju ż  dziś w yrażam y uzasadnioną obaw ę że Koło pol­
skie użyje w szelkich swoich wpływów, aby na, st^olou 
m inisteryalnym  osadzić w idom ą głow ę ws^eozmcuwa, 
w osobie d ra  B obrzyńskiego.

Kie chcąc nikogo drażnić i nie przesądzająo 
tego  co będzie, p ragn iem y skonstatow ać w ady isinie- 
lącogo system u, a może słow a nasze zna jdą  gdzie, 
trzeba posłuch i pobudzą posłów sejm ow ych do ko­
niecznych reform  na tem  polu, a w ięc żądamy flrun- 
townej zmiany całego systemu nauczania.

Szkoła m a ukazyw ać uczniom  w szystkie naj 
śmielsze zdobycze ludzkiego ducha, daw ać im zrozu­
m ienie świata, życia, społeczeństw a i p rzygo tow ać 
ich do czynu i w alki o wielkie id ea ły ; m a rozw ijać 
poozuoie obowiązków społeoznyoh i osobistej go ­
dności, hartow ać wolę i oywilną odw agę. Żądam y 
więo gruntow nej ręw izyi p lanu  i podręoznikow  szkol-
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ńyoh. Zaznaczaj 40, że rew izya ta  pow inna dotyozyó 
n ie ty lko  zakresu  i doJboru podaw anyoh wiadom ości, 
ale i ideowej treśc i naukow ego system u, żądam y 
w szczególności:

a) zaprow adzenia w ykładu  praw a m iędzynaro­
dowego, państw ow ego, karnego i oyw ilnego ; ekono­
m ii polityoznej, socyologii i an tro p o lo g ii; e ty k i; hi- 
Btoryi filozofii; h isto ry i nauki 1 sz tu k i: porozbiorow ej 
h is to ry i Polski i R u s i; k ra joznaw stw a;

b) całkow itego zniesienia w ykładu g rek i i ła c i­
ny, i zam iany ich  na  przedm iototy  nadobow iązkow e;

c) zupełnego p rzekszta łcen ia  szkół rea lnych  i 
g im nazyów  a zaprow adzenia now ego ty p u  gim nazyów  
realnych.

Ż ądam y dalej zniesienia istn ie jących  przywile­
jów  w szkole. N auczanie m a byó zupełnie bezpła tne 
i w szystkim  dostępne. W szystkie szaoły  m ają byó 
otw arte  dla obu płci i daw ać obu płciom  rów ne 
praw a.

Egzam in dojrzałości, ów przestarzały  zwyczaj, 
nie m ający najm niejszego celu, a naw et szkodliwy, 
k tó ry  jak  wiadom o m a jed y n ie  na celu zm niejszenie 
napływ u m łodzieży do szkół wyższych, m a byó znie­
siony.

K on tro la  w ładz szkolnych poza szkołą ma byó 
zniesiona. Zniesione byó m ają  kary  tak ie , jak  nagana 
publiczna, karcer i w ydalenie na podstaw ie t. zw. 
laufpasu. W szelkie ubliżenie godności osobistej ucz- 
n ia  przez władze szkolne m a byó stanowczo i su ro ­
wo w zbronione.

Żądam y wolności p rzekonań  zarówno dla nau- 
czyoieli, ja k  dla uczniów. Ż ądam y usunięcia zakazu 
lub ograniczeń korzystan ia z publicznych b ib lio tek , 
czytelni, odczytów , w ykładów , przedstaw ień; zakazu 
udziału w zgrom adzeniach i stow arzyszeniach; cen­
zu ry  nad bib lio tekam i i czytelniam i szkolnem i. Za­
rząd ich m a byó w rów nej m ierze pow ierzony nau ­
czycielom  i uczniom . Żądam y zupełnej swobody od- 
hy wania zebrań  i zak ładania kółek o dowolnem  ide- 
owem zabarw ieniu. Żądam y uznania in sty tucy i sądów 
koleżeńskich i poszanow auia dla iph wyroków .

W  dalszym  ciągu przytaczam y uchw ały abitu- 
ryen tów  szkół średnich, k ró rzy  na tegorocznym  wiecu 
uohw alili:

1) żąda się zniesienia obow iązkow ego nauczania 
religii, a w pierw szym  rzędzie usunięcia przym uso­
wych p rak ty k  relig ijnych  ze sz k o ły ;

2 ) żąda się zniesienia w bursach, in te rn a tach  i 
konw ik tach  dotychczasow ej opieki duchow ieństw a 
a zastąp ien ia je j kierow nictw em  ludzi obeznanych 
dokładnie z nowoczesnym  system em  w ychow aw czym ;

B) żąda się nauki hygieny i w prow adzenia jej 
w urządzaniu budynków  szkolnych i m ieszkań m ło­
dzieży ;

4) żąda się zniesienia m undurków ;
5) żąda się in s ty tu cy i lekarzy szkolnych z gło­

sem  w radzie pedagogicznej i kom isyi san itarnych, 
eelem  popraw ienia stosunków  zdrow otnych wśród 
m łodzieży;

6) żąda się praw a podaw ania zbiorow ych petycyi 
i w yjaśnień n a  konferenoye nauozyoielskie.

. N a zakońozenie dodajem y jeszcze jedno  do tąd  
n ieporuszone żądanie, m ianow icie: 1) usunięcia szko­
dliwego i karygodnego geszefciarstwa, k tóre z lubością 
upraw iają  osoby stanu  nauczycielskiego, u trzym ując 
n a  stancy i uczniów  szkół średnich lub udzielając 
tym że za su tą  op łatą  lekcyi p ryw atnych ; 2 ) aby 
w szelkie skarg i przeciw nadużyciom  nauczycieli z a ­
noszone bądź to  przez rodziców do władz szkolnych 
bądź um ieszczane w prasie, były  najdokładniej b a ­
dane, wreszcie aby władze pociągały w innych do 
odpowiedzialności.

O to hasła ludzi, pragnących  odrodzenia w na- 
szem zaniedbanem  szkolnictw ie, pragnących ja k  naj­
lepszych obyw ateli w kraju . K to  chce byó wolnym  
człowiekiem, w czyjem  sercu górze czysty ogień m i­
łości narodu  i ludzkości, musi stanąć w naszym  sze- 
leg u  do długiej, uporczyw ej, ciężkiej, ale zw y cię­
skiej walki.

Rodzice, opiekunow ie i wychywawcy, wy kiedyś 
odpow iadać będziecie za dzieci, powierzone waszej 
opiece. Obowiązkiem  waszym wobec Boga, Ojczyzny 
i praw a upom nieó się o krzyw dy bezbronnych i m a­
łoletnich. Pam iętajcie, że w na»zę A ustryi prawie 
w szystkie ulepszenia przebojem  zdobyw ać trzeba.

Dziś już nie m a słupka i szpang przy w ojsku, 
dziś m inisterstw o zarządziło dla krym inalistów  cieple 
rękawice i wełniane szkarpełki . .  . lecz dla m łodzieży 
sżkolnej nie ma dobrodziejów

A w ięc: Obudźcie s ię !!
Niech was srogość mąk nie przestrasza

Jeśli zn.artwych wstać chcecie.

Legalne bezprawie.
Stw orzył P an  B óg  osła, barana, i jaśnie w iel­

m ożnego pana — a aby im  zawróció głowę, stworzył 
R adę pow iatow ą. W  ten  sposób chłop m azurski o k re­
śla genezę i cel naszych pow iatow ych insty tucyi 
autonom icznych.

B a ! — ale na  jak ie  licho stworzył B óg W ydział 
k rajow y? — na to  odpowiedzi nie znajdziesz naw et 
w dowcipie chłopskim , jeno  znajdziesz ją  w ypisaną 
krw awem i literam i na skórze chłopów i wszelkich 
jenszych podatników  galicyjskich.

Chłop, m ałomieszczanin, rzem ieślnik i inne g ło ­
dom ory niosą lojalnie do ,sz teu e ram tu “ dodatki k ra ­
jowe na . . .  u trzym anie zbankrutow anych szlagonów, 
na tw orzenie nowych synekur, na budowanie i sub­
w encjonow anie teatrów , na wyścigi konne, na p o ­
grzeby dla regim entarzy, na dekoracye i illum inacye 
z o k az ji przyjazdu k tórego z członków najm iłości- 
wszej dynastyi i na  inne tym  podobne wydatki, s łu ­
żące do . . . do podniesienia ekonom icznego i kultur- 
nego naszej kochanej Galicyjki.

Oto mamy świeży kw iatek, uszczknięty na niwie-
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krajow ej gospodarki autonom icznej, S taran iem  W y ­
działu krajow ego otw arto w K rakow ie w czasie od 
26 ozerwca do 8 sierpnia br. kurs w ykładowy dla k an ­
dydatów  na kasyerów  i urzędników  kas oszczędności. 
L iczbę uczeetników kursu  ograniczono na trzydziestu  
dwóch, a celem w yboru tychże rozpisano konkurs, 
z tern nadm ienieniem , że ubodzy otrzym ają zaliozki 
po 50 koron.

P odań  wpłynęło h u k ! — a m iędzy innem i w pły­
nęło również podanie pana X. k tó ry  wszelkim w y­
m ogom  konkursu w zupełności odpow iadał. Jakżeż 
jednak  biedak rozczarow ał się srodze, gdy w dniu 
5,6 otrzym ał odm owną odpowiedź, a to  rzekom o dla 
b raku  m iejsca i funduszów.

Poniew aż z pana  X. energiczny i dowcipny, 
począł przeto dochodzić i badać za powodem odm o­
wy. Zaintrygow ała go zwłaszcza n o ta tk a  ołówkiem 
na jeg o  podaniu uw idoczniona a streszczająca się 
w słowie „ z w y k ł e 11. Po słówku tern doszedł jak  
po nici do kłębka, t. j . do odkrycia faktu, że W y­
dział krajow y miał już  z góry  upatrzonych  32-ch 
protegow anych benj am inków , przew ażnie u tracyu- 
szów i zbankru tow anych szlagonów , Którym chciał 
zapewnić egzystencyę. 1 dlatego wszystkie podania 
tych kandydatów, którzy me należeli do z  góry upatrzo­
nych wybrańców, znaczono zaraz sygnaturą „zw ykłe11. 
O dnośny referent, otrzym aw szy następnie w szystkie 
podania, posortow ał je  na dwie kupki. Czyste, bez 
uwag, podania zostały przychylnie załatw ione ; pod­
czas gdy podania „ z w y k ł e “ (n ie  cieszące się pro 
tekcyą) zostały odrzucone.

Podobne załatw ianie spraw  przynosi zaszczyt 
dowcipowi m atadorów  k ra jow ych ; ale czyż w takim  
razie nie lepiej było od razu bez ogłaszania konkursu 
i  bez narażania biedaków  na koszta  i zawody — de- 
zygnow ać trzydziestu  dwóch pro tegow anych benja  
m inków na kurs do K rakow a?

Tytoń i jego działanie.
Ludzie uczeni i wogóle bezinteresow ni p rzy ja ­

ciele ludzkości, przy jaciele  zdrow ia i długiego życia 
ludu ciężko pracującego i uczącej się młodzieży, co ­
raz bardziej zw racają uw agę i silnej k ry ty ce  poddają 
rozm aite „używ ki“ , bez k tó rych  z łatw ością człowiek 
obejść się może.

Do szeregu osta tn ich  należy ty to ń , spożyw any 
w  najrozm aitszej form ie. N a działalność szkodliwą 
tytoniu, ju ż  dawno uczeni zw rócili uwagę. P odda­
wali go rozm aitym  próbom  i wszelkim i sposobam i 
s ta ra li  się poznać n a tu rę  tej rośliny. W szystkie próoy 
i doświadczenia daw ały zaw sze jed n ak ą  odpow iedź: 
ty to ń  zaw iera „n ikotynę" a ta  je s t  wielce dla zdro­
wia szkodliwą. W  n iek tó ry ch  w ypadkach n iko tyna 
działa w prost zabójozo, tak  ja k  każda trucizna.

Na sku tek  licznych b ad ań  o jednakow ych  za­
w sze w ynikach, potw orzyły się różne tow arzystw a,

k tó re  dom agają się, iżby  rządy  w ydały praw a ku o* 
bronie zdrowia ludzkiego skierowane.

Jakoż  niedaw no rząd kanady jsk i, w ydał zakaz 
w yrabiania i sprzedaw ania cy g ar i papierosów, uzna­
nych za szkodliwe dla zdrow ia i um ysłu m łodzieży. 
W A nglii is tn ie je  an ty ty to rio w e  tow arzystw o, k tó rą  
opracow yw a p ro jek t praw a, zab ran ia jącego  używ ania 
ty ton iu  przed rokiem  16 życia m łodzieńca. P ro je k t 
będzie przedstaw iony Izbie poselskiej. Są w nim  o- 
znaozone kary  pieniężne dla p rz eb ac za jąc y ch  to  
prawo od 10 do 40 milreisów. N adto , angielska liga 
an ty ty ton iow a, licząca 16 tysięcy członków, usilnie 
się stara  pow strzym ać młodzież ud palenia do 21. 
roku życia. J e s t  praw ie pewnem, iż s ta ran ia  obu po­
wyższych tow arzystw  uzyskają od rządu poparcie.— 
W  P aryżu  is tn ie je  także tow arzystw o antytytoniow e, 
k tó re rozdaje n ag rody  tym , co w alczą z nałogiem  
palenia, — nałóg to  bow iem  szkodliwy i kosztow ny. 
W r. 1899 w iększa część członków parlam entu  zde­
cydow ała się w ydać prawo, wzbrania, aue dzieciom 
palenia.

L ekarz Georges P e tit, podczas w ystaw y 1900 
r. w ygłosił oaczyt, z k tórego  iako rezu ltatu  w ielo­
letn ich  prao wynikło, że palenie cygar, papierosów 
i fajek w pływ a na rozwój suchot, k tó ra  to choroba 
powiększa się z roku n a  rok w sposób zatrw ażający.

W  ubogiej Galicyi sprzedają co roku bnzko 
pięć milionów kilogramów tytoniu! "Więc naw et tak  
biedny kraik ja k  G alicya, puszoza z dymem przecij* 
tn ie  26 milionów koron rocznie! P raw ie to niewiaro- 
godne a jed n ak  rzeczyw iste, gdyż cyiry powyższe 
czerpaliśm y z w iarogodnego źródła.

■»-*<■ «̂ -

P ed a n tery a  w  szk o le .
(Apel do Rady Szkolnej krajowej).

N ajw iększą n ieprzy jació łką  swobody w szkole 
je s t  pedanterya. N ie je s t  to  żaden przym iot lecz  pe­
wnego rodzaju  nałóg, źródło wszelkich wad i złycn 
narowów.

Z pedanteryą spo tykam y się rów nie często u  
nauczycieli ja k  i nauczycielek. P ed au t je s t  sam  po­
rządny i p rzestrzega porządku ale z tak ą  sk rupu la­
tnością, że w szystko inne schodzi u niego n a  drugi 
plan. P ed an t zw aża i na  najdrobnie jszą rzecz i to 
często nie bez słuszności, ale ta  drobiazgowośó ta k  
go absorbuje, że po p rostu  nie ma czasu myśleó 
o sp raw ach  choćby naw et i najpow ażniejszych; sam  
sta je  się zgryźliw ym , krótkow idząoym , ciągle zakło­
potanym , niezadow olonym  i bojaźliw ym . W swych 
przygotow aniach  je s t  staranny  a w uczeniu sum ien­
ny ale nieomyhay w sw ych zapatryw auiach, n ielito - 
ściwy i bezw zględny w w ym aganiach, żąda od uczni, 
by  dosłow nie tak  odpowiadali, ja k  on w ykładał, to  
też za najlepszych  uw aża tych  uczni, co dobrze , .k u ć “ 

um ieją. Jeg o  rozkoszą w ychować uczni, k tórzyby 
w jeg o  słowo ślepo wierzyli, a karą  d lań uczniow ie, 
k tó rzy  d la teg o  wierzą, by dobrą no tę  otrzym ać. 
Pedanci zna ją  i uznają li ty lko  jed n ą  t j .  w łasną m e­
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to d ę  a m iarą  d la w szystkich rzeczy je s t  ich w ła­
sna „ ja“.

P edanc i na  Otanow isku przełożonych to  .rrzyż 
dla podw ładnych, k tó rzy  za najw iększą w ierność i 
sum ienność w spełnianiu obowiązków znosić m uszą 
nieludzkie katusze. N a odw rót, pedanci na  stanow isku 
podw ładnych to  udręczenie dla przełożonych chociaż 
bow iem  z uznania godną sum iennością pełnią obo­
wiązki, to  sam i u g in a ją  się pod ciężarem  własnej 
drobiazgow ości i nią innych  do rozpaczy  p rzypro­
w adzają.

Nauczyciel pedan t, to  bicz boży d la uczniów ; 
z ich tw arzy  znika w szelka radość z chw ilą przestą­
pienia progu tak iego  nauczyciela , bo też to  za lada 
drobnostkę, za g łupstw o o którem  mówić nie w arto, 
za słowo źle pow iedziane, sypią się na głow y b ie ­
dnych, w ystraszonych uczniów  ze strony  zgryźliwego 
pedagoga złe no ty  albo nagany a naw et i kary  su­
rowe, nie zostające w żadnym  stosunku  do przewi­
nienia. Pod  rządem  pedantów  panu je  n ieustanna bo- 
jaźń , niewolnicze posłuszeństwo, w yradza się obłuda, 
serwilizm , nie m a sw obody, ani rzetelnej chęci do 
p racy  a w takiej dusznej i niezdrow ej atm osferze, 
nie m oże być mowy o pom yślnem  rozw oju szkoły.

Rzecz dziwna, że i najgorszy  pedant, n ie  chce 
się przyznać do pedanteryi, każdy widzi ją  u innych, 
ty lko  nie u siebie — i dlatego właśnie ta k  trudno 
ten  chw ast w yplenić ze szkoły.

Wielość urzędów.
G ospodarka w m iastach  galicy jsk ich  m a ju ż  

w yrobioną opinię, k tó rą  streścić m ożna w słow ach: 
Gangrena u dołu, gangrena u góry.

R obi się też wszystko, aby uśw ięcać w sam o­
rządzie gm innym  nierząd spraw , rozd rapyw an ie  m a­
ją tk ó w  gm innych, nakładanie coraz w iększych cię­
żarów na ludność podatku jącą , albo w reszcie zaciąga 
się d ługi w nieskończoność. A  że nie m usi być nam  
dobrze, p rzekonują w ołania : R ozpędźcie radę, a d a j­
cie nam  kom isarza rząd o w eg o !

Cóż je s t  powodem  te g o  prawdziw ie strasznego 
o b ja w u ? . . .  O dpow iadam y, że przyczyn je s t  kilka, 
a  przedew szystkiem  bralc jakiejkolwiek kontroli nad 
czynnościami magie tratów ; brak odpowiedzialności bur­
m istrza i radnych przed wyborcami, wreszcie i co jest 
również bardzo złem  . . . wielość urzędów.

P y ta m y : czy słyszał k to  dotąd, aby czynności 
m agistratów  kontrolow ano z ram ienia wyższej w ła­
dzy? Czy kiedykolw iek pociągnięto  burm istrza  do 
odpowiedzialności za udow odnione nadużycia lub za 
złe rządy  w gm in ie? P rzed kim zdawać będą rad n i 
rachunek  ze swojej pracy dla dobra gm iny (!) — j e ­
żeli zostali w ybrani g łosam i swoich sąsiadów, n ie ­
boszczyków i hyen  w yborczych?

A chyba najniebezpieczniejszym  rakiem , k tóry  
w okropny sposób niszczy sam orząd gm inny j e s t . . .

wielość urzędów, k tó ry  swoim ciężarem  przygnia ta  
w  pierw szym  rzędzie członków  m agistra tu . Dość p rzy­
patrzeć się nieco bliżej naszym  burm istrzom , a  p rze­
konam y się, ile to  urzędów  każdy z nich dźw iga na 
swoich barkach.

O t na przykład burm istrz k ró l. wola. m iasta 
N ow ego Sącza je s t  adw okatem  z liczną klientelą, bc 
je s t  dy rek to rem  i syndykiem  w kasie zaliczkow ej; 
je s t  członkiem  R ady  pow iatow ej, R ady  Szkolnej o- 
kręgow ej, R ad y  Szkolnej m iejscow ej, kom itetu  ko ­
ścielnego, przew odniczącym  m iejskiego kom ite tu  do 
rozbojów  w yborczych, członkiem  Towarz. do popie­
ran ia przem ysłu krajow ego, prezesem  kasyna itd . itd .

P rosim y osądzić bezstronnie, czy je s t rzeczą 
m ożliwą, aby człowiek, starszy wiekiem  i sterany 
pracą, m ający tak ą  moc różnych urzędów  i obowiąz­
ków zdołał znaleść ty le  czasu do załatw ienia in te ­
resów  rozległej gm iny o 20.000 ludności, ile rzeczy­
w iście w ym aga od niego stanow isko burm istrza?

Zaiste, że nie! A  więc następstw a tej fizycznej 
niem ożliwości odb ijają  się na całej gm inie, bo zarząd 
m iasta spoczyw a w ręku  kilku urzędników, zazwyczaj 
n ieudolnych, jakkolw iek bardzo am bitnych — zaś pan 
burm istrz  przychodzi do kancelary i na godzinę czasu, 
ażeby podpisać kaw ałki i udzielić z łaski kilka po­
słuchań — gdyż poza tą  godziną nie je s t  burm istrzem  
i żadnych  interesów  gm innych załatw iać nie chce!

Za przykładem  głowy m iasta idą, rzecz natu­
ra ln a , dalsi dygn itarze tj. w iceburm istrz i Iszy ase­
so r; zaś za iuh przykładem  idą urzędnicy m iejscy  
i s łu żb a . . .  czyli innem i s ło w y : m am y praw dziw ą 
anarchię autonomiczną, której utrzym anie kosztu je 
dziesiąth i tysięcy — a pożytek z niej prawie żaden.

Poniew aż panow ie burm istrze (podobni do n o ­
wosądeckiego) w ciągu dnia dopraw dy nie m ają cza­
su, p rzeto  posiedzenia R ad gm innych odbyw ają się 
z  reguły wieczorem, kiedy wszyscy radn i i burm istrz 
znużeni są całodzienną pracą. Otóż tak ie  schadzki 
czyli posiedzenia nie trw a ją  długo, a w szystkie sp ra ­
wy załatw ia się gładko, bez dyskusyi, n a  wniosek 
m ag istra tu  ! C zyi tc nie ironia z samorządu gminnego?

O byw atele m iast wnoszą zażalenia do W ydziału 
krajow ego, do N am iestnictw a, piszą do dzienników, 
ale to  wszystko, głos w ołającego na  puszczy. Nie 
je s t  to  gołosłow ne tw ierdzenie, albow iem  każdej chwili 
m ożeiny je  poprzeć faktam i i to  tak  licznym i, że 
zdumiewać będą każdego.

M ożnaby też spore tom y spisać o różnych t a ­
len tach  i zapatryw aniach  naszych radnych, k tórzy  
pozw alają się w ybierać do R ady, ale robić tam  nic 
nie chcą. Do tej kategoryi zaliczam y w pierw szym  
rzędzie ludzi starych, w wieku lat 60, a więc przez 
ustaw ę osądzonych, jak o  nieużytecznych dla społe­
czeństw a !

N ie podobna wyliczyć w szystkich żądań, n ie­
zbędnych do przeprow adzenia gruntow nej reform y 
w naszych zarządaoh m iejskioh, bo takiej pracy n a­
leżałoby poświęcić obszerną broszurę, nie zaś skrom ny 
artykuł.
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K ończąc nasze ogoine uwagi, żądam y aby  W i­
dział i Sejm  krajow y itc z y l: w glądnąć w tą  najży­
w otniejszą spiaw ę społeczną i zarządzić, aby posady 
burm istrzów , wioeb orm istrzów  i I. asesorów nie były  
j a k  do tąd  tłustem i synekuram i dla n ie ro b ó w — dalej, 
obm yśleli środki zaradcze, aby raz skończyć z dzi­
siejszą gospodarką, k tó re j skutki m ateryalne i m o­
ralne są w prost zabójcze d la  ludności w m iastach 
naszych.

 ---

SZLACHTA WOBEC LUDU.

D otychczasow y system  wyborczy do ciał u sta­
wodaw czych je s t  grzechem głównym  naszego społe­
czeństwa i z niego płynie w szystko złe, na k tóre 
skarżym y się w stosunkach ku lturalnych  ja k  i go ­
spodarczych. Ale najw iększa krzyw da dzieje się sze­
rokim  w arstw om  ludowym , bo one aczkolw iek „ży­
tnią i bronią“ w szystkie inne w arstw y społeczne i są 
w łaściw ą podw aliną każdego narodow ego i państw o­
wego organizm u, sam e nie m ają an i w sejm ie ani 
w parlam encie prawdziwych swych zastępców, nie m ają 
przez siebie w ybranych rzeczników , którzyby o po ­
gw ałcone praw a ludu publicznie upom nieć się m ogli. 
D otychczasow e usiłow ania stronnictw  sooyalistycz- 
nych i dem okratycznych uczyniły zaledwie drobny 
wyłom  w krzyw dzącym  system ie w yborczym , opartym  
na kuryach (utw orzona bow iem  w parlam encie kurya 
V . czyli pow szechna, nie ozyni jeszcze zadosyó zbio­
row ym  życzeniom  mas ludow ych), ale głów ną ich 
zasługą je s t, że żądanie bezpośredniego, powszechnego 
i  tajnego prawa wyborczego uczyniły siłą żywiołową, 
k tó ra  obejm uje dziś coraz szersze w idnokręgi społe­
czne, wali ja k  gdyby taranem  w m ury zapleśniałych 
przesądów  i zapow iada coraz bliższy dzień zwyięstw a.

Z siłą tą , k tó ra  lud śpiący budzi do czynu, l i ­
czyć m uszą się dziś wszyscy, — a choć konserw aty ­
ści z za par°w anu swych, krzyw dą w iększości zd o b y ­
ty ch  praw, b ron ią  się ja k  m ogą, udając, że szum w zbu­
rzonych fal oceanu ludow ego ich nie dochodzi, to 
przecież w głębi dusz czują, że to  :oh o s ta tn ia  o b ro ­
n a , że walczą resztkam i sił, że nic „rwącego strumie­
nia nie zatrzym a w biegu“ i że wreszcie paść m uszą 
w gruzy osta tn ie  ich obronne szańce: sejmy i parla­
menty uprzywilejowanych.

P od  hasłem  zm iany ordynacyi wy borozej w k ie­
runku pow szechnego praw a głosow auia rozpoczęły o- 
brauy praw ie w szystkie sejm y kra jów  austryack ich . 
Sejm  galicyjski, ja k  przystało  na sejm  pański i szla­
checki, od la t k ilku sk łada tak ie  same w nioski n a ­
szych posłów ludow ych do kosza, a nie u lega w ą t­
pliwości, że i teraz , niebezpieczną tę  sprawę, usunie 
z porządku dziennego.

W obec tego  pow inniśm y rozwinąć energiczną 
agitaoyę pośród mieszkańców m iast, zbierać podpisy 

i  posyłać je  w ciągu  sesyi sejm owej n a  ręoe posłów  
ludow ych i dem okratycznych .

D ość ju ż  te j niewoli, dość rządów  n ielega lnych f 
dość  krzyw d w yborczych, aby 20 w łaścicieli obsza­

rów wybierało jednego posła, m iasta do 20 ty sięcy  lu ­
dności jed n eg o  i 100 tysięcy  chłopów  równie® je d n e ­
go posła.

Sprawozdanie
z w ystaw y rolniczo-przemysłowej w N. Sączu.

III .
Sala V. obejm ow ała k ilk a  pięknych g arn itu ró w  

m ebli g iętych , w ykonanych w fab ry ce  M ichała Ade- 
ra  w Jazow sku. W span iałe  w yroby kilimów br. L i­
powskiej w Nowym Sączu, oraz g a rn itu r w ybijany  
kilimami, w yścielany w pracow ni tap icera  K. B or- 
geniohta w N. Sączu. B yły  tu  również różne robo ty  
z pracow ni specyalnego  krajow ego sto larstw a art. 
dekoracyjnego J . H anuszkiew icza z K rakow a, dalej 
k ilka bardzo pięknych obrazów ręcznie m alow anych 
przez Izabelę K unicką w N. Sączu. Przedstaw iono 
całą kolekcyę tu tek  i bibułek z fabryki Niem ojew- 
skiego we Lwowie. Bardzo piękne robo ty  rzeźbiarskie 
A ntoniego H ybla  ze S ta rego  Sącza i M ichała Zawi- 
ślana z Biozyo Polskich. Liczne okazy w yrobów  
z pracow ni Ju lian a  C iążyńskiego w Nowym Sęczu a 
m ianowicie z now ości: parasolka z sukna w sty lu  
zakopiańskim , peleryny haftow ane, czapeczki dla 
dzieci, k raw atk i, guńki, krakuski, oraz suknia b iała 
tiu low a haftow ana na  spodzie jedw abnym  seledyno­
wym, stósow na na zabaw y, w ieczorki itp. Bardzo 
pięknie reprezentow ały  się w ydaw nictw a i druki ró ż ­
nego rodzaju firm y J . K . Jakubow skiego  W w y w N. 
S ą c z u — ja k  niem niej różne w ytw ory fab ryk i chem. 
„ Isk ra“ w K rakow ie, oraz fabryki chem icznej „T len“ 
we Lwowie, k tó ra  w ystaw iła ró żn e  m ydła, m ydełka, 
wodę kolońską, perfum  erye, a tram en ty  itd . W zięła 
też udział w w ystaw ie fabryka M. T ad. Paraskovicha, 
przedłożywszy obfity zapas karm y i środków  leczn i­
czych dla zw ierząt.

Sala V I. m ieściła liczne ro b o ty  ręczne uczenie 
szkoły wydz. żeńskiej w N. Sączu; piękne w yroby 
szkoły k raw atkarsk ie j w Brzeżanach, guziki w róż­
nych rodzajach b a r d z o  starannie w ykończone 
„Pom ocy p rzem ysłow ej" w B rzeżanach. W  dziale 
przem ysłu dom owego i pracy kobiet reprezentow ały  
swoje w y ro b y : Z. R eklew ska z R ogów  różne soki; 
Z. F ihauserow a z B ruśnika różne sery i wódki [owo­
cowe. Pom iędzy tym i dom inujące stanow isko zajął 
ul piernikow y, w yrób Gustawowej S tubrow ej, jako- 
teź je j bakalia p iern ikow e i p a rty a  konfitur. Na u- 
w agę zasług iw ał także włościański wyrób guzików  
nicianych  z Lim anow ej — dalej w yroby k rajow ej 
szkoły koszykarskiej z Nieznanowic (pow iat B o ch n a ) 
i znane w k ra ju  w yroby S tanisław a G urgula z J a ­
rosław ia.

Korytarz czyli sala V II .  o b e jm o w ał: N a sam ym  
w stępie 2  sikaw ki tłooząoo-ssące z kołem  rozpędo* 
wem na 1 i 2 ch ludzi, dalej m anom etr, la ta rk a  bez­
pieczeństw a z pracow ni m osiężnika Józefa F ran k la  
w  Nowym  Sąozu. W yroby szkoły koszykarskiej z T ę- 
goborzy  i obfity w ybór różnych przedm iotów  koszy*
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B arsk ich  z pracow ni dakbba K arpińskiego  w N. S ą­
czu . P io tr  Z em la m a js te r  śiusarsk. w  Nowym Sączu 
p rzekaza ł w edług swego pom ysłu zbudow aną kaflow ą 
kuchni.} angielską do (opaten tow ania) oraz b a lu s tra ­
dą art. Sklep G rubera w Nowym  Sączu dostarczył 
kolekoyę farb  olejnyoh i pokostow ych. J a n  Uozkie- 
\»ioz, kraw iec m ęski w N. Sączu, k ilka pięknych 
g arn itu ró w  ubrań  oraz kam izelkę zeszytą z kaw ałecz­
ków  próbek, pracę swego uoznia. E dw ard  W aligóra, 
m a js te r  szewski w N. Sączu dostarczył w spania łą  
kolekoyę różnego rodzaju eleganoko w ykończonego 
obuwia. A leksander Jankiem ' jz m ajste r ślusarski w N. 
Sączu, schody kręcone żelazne, la ta rn ie  do kory tarzy , 
podstaw ki a rt. i drzw i z przyrządem  sam oczynnym  
(n a  które m a 8 paten tów ). W ik to r Bielewicz, p ra ­
cow nia fu ter i konf. dam skiej w N. Sączu przekazał 
z n o w o ści: peleryny, fu tra  m ęskie, żakiety dam skie 
futrzane, peleryny, fu tra  do podróży z wierzchem  
fu trzanym  itp . F irm a  N. Y organg z T arnopo la do­
starczyła różne przyrządy  kuchenne, m y d ła  do o- 
czyszczania plam i patentow e noże do o tw ieran ia  
puszek.

Z w ym ienionych  powyżej w ystawców otrzym ali
medal zło ty:

M. A der, br. L ipow ska, J .  H anuszkiew icz, A. H ybel, 
S. G urgul, A. Jankiew icz, E . W aligóra.

Medal srebrny:
Niem ojewski, J .  Jakubow ska.
Medal brązowy:
J .  C iążyński, „ Isk ra“ z K rakow a, „T len“ ze 

Lwowa, Paraskovich z Czech, Szkoła kraw atkarska 
w Brzeżanaoh, Z. F ihauserow a, J .  Marsowa, Szkoła 
koszykarska w Nieznanowie, J .  F ran k e l, J .  K arp iń ­
ski, W . Bielewicz.

L ist pochwalny:
K . B orgen ich t, J .  K unicka, Szkoła w ydziałow a 

żeńsk. w N. Sączu, Pom oc przem ysłow a w Brzeża- 
nach, Z. Reklewwka, G. S tubrow a, Szkoła koszykar­
ska z Tęgoborzy, Gruber, P . Zem la i J .  Uczkiewicz.

(C. d. nast.)

Nowe prądy w  kształceniu młodzieży.

Pod szkołę przyszłości zakłada E llen  K ey cztery 
kam ienie w ęg ie ln e : 1) wozesńa speoyalizacya przy 
w ybitnych zdolnościach w określonym  kierunku, 2) 
koncen tracya nauki na  pew nyoh nielicznych przed­
m iotach, 3) sam odzielna praoa, 4) zetknięcie z rzeczy­
w istością we wszystkioh fazaoh nauki.

Zryw a ona zupełnie z panującym  obecnie sy ste ­
m em  wykładów, ułożonych w koła koncentryczne. 
R adzi łączyó kilka przymiotów w grupy i studyow aó 
je  przez pewien przeciąg ozasu i potem  odłożyć 
i przejśó do innych, zarzucić zatem  to  ohodzenie 
w błędnem  kole, to oiągłe Lucie i pow tarzanie da 
capo al fine. Nauozyciele m ogą w ybierać tak ie  p rze ­
dm ioty, k tó re  obejm ują horyzon t duży i d a ją  poję- 
de łączności pom iędzy oddzielnem i gałęziam i wiedzy

ludzkiej. T ak  np. h istoryę może obejm ow ać zarazem  
h istoryę lite ra tu iy , h ijto ry ę  rozw oju instytuóyi spd- 
łeoznych, h isto ryę s z tu k i ; geografia łączy się z uatt- 
kami przyrodniczem i etnografią  i an tropologią. H isto - 
ry a  studyow ana będzie w zimie, nauki przyrodnicze 
w ykładane m ają być w lecie, aby uczniow ie m og li 
obserw ow ać życie zwierząt, owadów i roślin, w po­
lach i górach  uczyli się g e o lo g ii ; w lecie też w  po­
lach uczoną m a być geom etrya i to  ty lko  w za s to ­
sowaniu praktyoznem . M atem atykę wogóle zaieoa 
ograniczyć do minimum, zwalcza bowiem zakorzenione 
w pedagogice m niem anie, jak o b y  m atem atyka rozw i­
ja ła  zdolności rozum u.

Języków  nie uczą się w ychow ańcy Icilku jedno­
cześnie, ja k  to  obecnie się dzieje i to  po godzin ie; 
a le jednego  przez kilka lat z rzędu, potem  drugiego. 
G ram atykę w yrzuca się zupełnie z program u i rze­
czywiście nowe m etody  uczenia języków , stosowane 
w praktyce ju ż  od kilku la t  w pryw atnem  nauczaniu 
i w nowych szkołach, wydają nadzwyczajne rezultaty. 
Uczniowie czy ta ją  odrazu z pom ocą słownika dobre 
książki w języku, k tóry  studyują, m ówią z nauczy­
cielem nabyw ając wyrazów, przez sam o osłuchanie 
się, potem  zaś, jeśli chcą, m ogą naw et dla wprawy 
uczyć się jak iegoko lw iek  przedm iotu w obcym  j ę ­
zyku. K ilka koniecznych reguł gram atycznych , udzie­
lanych prak tyczn ie przy pisaniu, wystarcza.

P rzez cały ciąg  studyów  i we w szystkich g a łę ­
ziach uczniowie m uszą sami szukać drogi, poprzez 
k arty  atlasu , książki, leksykony i nauozyciel udzielać 
m a ty lko wskazówek tym , k tó rzy  chcą głębiej w ni­
knąć w dany przedm iot polecać odpow iednią lek tu rę  
(dom ow ą); wykład nauczyciela nie je s t normą, leoz 
rzadką i radosną uroozystością, i daje zawsze jak iś  
p ięknie ośw ietlony obraz z pewnej epoki, ciekaw ą 
m onografię, zachęcającą do studyów. Niem a słuchania 
żadnej lekcyi, ta k  ja k  i n iem a stopni, ani nagród. Za 
to  nauczyciel, aby się przekonać o postępach, żądc. 
referatu , ogólnego rzu tu  oka na zdobyty  już  zakres 
wiadom ości i to  raz pisem nie, raz ustnie. Przytem  
w tych  spraw ozdaniach, ja k  i przy całem  sposobie 
prow adzenia nauki n igdy  nie zw raca uw agi na  d ro ­
biazgi, ty lko na  punk ty  w ytyczne i ogólne uięcie 
przedm iotu . Nie popraw iać za w iele i nie przywiązy­
wać wagi do d robnych  usterek , gdyż „nie ten  uczeń, 
k tórego  zeszyt je s t  n a js ta ran n ie j skorygow any, nauczy 
się p isaó“. A także nie uczyć wszystkiego, nie uczyć 
tego , co się samo przez siebie rozum ie, lub w czem 
bezw iednie m ożna nabyw ać wprawy. Np. w niem ie­
ckich szkółkach elem entarnych  zam iast dać dzieciom 
zasiać rośliny i m ieć o nich staranie, uczą, ja k  je  
hodować. (P rzypom nijm y w te m  m iejscu sławne zdanie 
E p ik u ra : „G eom etryę najlepiej zna osieł, gdyż do 
żłobu idzie zawrze po linii p ro ste j)“. N ajciekaw szem  
d la  naszych stosunków  je s t ,  że E llen  K ey zwalcza 
także rzeczy, o k tó rych  się naszym  szkołom  nie śniło, 
np . prow adzenie całej klasy  po m uzeach sztuki h is to ­
rycznych i etnograficznych, zagorzałe upraw ianie spor­
tu  dla sportu . Odrzuon z program u ozytania szkolnego
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wszelkie wypisy i „ozytanki“, daje  uczniom  do rąk  
o ryginały , arcydzieła swojskiej i obcej lite ra tu ry  nie 
k ieru jąc się woale wiekiem dziecka.

Poznaw anie w ielkich pom ników  p*oezyi, h isto ry ­
cznych dram atów  Szekspira, Szyllera, G oethego w łą­
cza do w ykładów  h isto ry . pow szechnej, czytanie opi­
sów podróży do nauczania geografii, i na pierw szym  
p lan ie  staw ia zaznajam ianie uczniów z życiorysam i 
w ybitnych osobistości. W  ten  sposób prow adzona 
je s t  nauka do la t 15-tu, później zaczynają się szkoły 
zupełnie speoyalne: dla nauk  klasycznych, ścisłych, 
estetycznych, społecznych, przygotow aw cze do rozm ai­
ty ch  urzędów, zawodów, szkoły sztuk i rzem iosł. Tylko 
te  w iadom ości, k tó re  są „n iezbędne“ w życiu  m ają 
byó obowiązkowo uczone. Co E llen  K ey uważa za 
niezbędne ?

Dobrze czytać i pisać, odrysowaó p ro ste  p rzed ­
m ioty, poglądow a geom etry  a, z ary tm ety k i ty lko  
cztery działania i dziesiętne ułam ki, ty le  geografii, 
aby zapom ooą k arty  geograficznej m ożna się było 
znaleśó; ty le  w iadom ości przyrodniczych, aby mieć 
zasadniczą znajom ość w ym agań hygieny i wreszcie 
jed en  z języków  europejskich, za najodpow iedniejszy 
uw aża angielski, aby nie zginąć na szerokim  świecie.

N adew szystko dobrze czytać i dobrze widzieć! 
Zupełnie oryginalnym  je s t pro jek t, na obserw acyaoh 
najnow szej psychologii dziecięcej i hygieny oparty , 
aby w pew nych okresach rozw oju przerw ać studya 
n a  cały rok. W iadom em  je s t, że m iędzy siódmem a 
dziew iątym  rokiem  ży 'a , częściej m iędzy jed en astem  
a trzynastym , następu je u  dzieci nagły  ja k  gdyoy 
zastó j rozw ijających się władz um ysłow ych.

W iele poszczególnych punk tów  program u E llen  
K ey  zostało ju ż  urzeczyw istnionych. Można je  odnaleśó 
rozsypane po program ach  całego szeregu szkół, k tó re  
usiłu ją zaprow adzać reform y. Ale reform y te  do tykają  
zaledw ie pow ierzchni, ducha szkoły współczesnej nie 
sięgając. W  Niemczech i w K rólestw ie m am y szkoły 
handlow e, prowadząoe wyohowańoa od la t  dziewięciu 
do szesnastu, siedem nastu.

Język  angielski i francuski zastępują nam  grekę 
i łacinę, niem a zadań dom owych, uczniowie przygo­
tow ują  lekcye w szkole i niem a też ani nagród, ani 
stopni, ale szkołom tym  do zreform owanych szkół 
angielskich daleko.

Szkoły francuskie i angielskie zaprowadziły n o ­
wy system  uczenia języków . Id ą  one jeszcze dalej od 
E llen  K ey ; w zajem nie udzielają gościny uczniom, tak  
że g ru p a  uczniów  szkoły angielskiej, chcąca się w y­
uczyć francuskiego, jedzie  do szkoły francuskiej i 
w zajem nie takiejże sam ej grom adce m łodych fran cu ­
zów udziela gościny szkoła angielska.

W  Szwajoaryi latem  uczniowie urządzają w y­
cieczki po k ra ju  w raz z profesorem , a pensyonaty  
żeńskie zapraszają na tak ie  wycieczki naw et m atki, 
k tó re  razem  z córkam i w drapu ją się na alpejskie 
szczyty i n ocu ją  pod gołem  niebem . A m erykanie 
w szkołach kładą ogrom ny nacisk  na  ową naukę od- 
rysow yw ania w szystkich przedm iotów . Szkoły wspól­

ne dla chłopców  i dziew cząt s ta ją  się coraz liczniej -  
sze. T a  w łaśnie reform a n ap o ty k a  u  nas na  opór J 
niezrozum ienie u  ludzi skąd inąd bard io postępow ych. 
A  przecież w edług obrazow ego określenia E llen  Key 
kobiety  i m ężozyźr’ ciągle jeszcze chodzą pc dw óch 
stronach  w ysokiego m urn, poprzez któ^y podają so ­
bie ręce. W spólna szkoła by łaby  pierwszym  taranem , 
rob iącym  wyłom w tym  m urze. K to  wie, ile słuszno­
ści, k tó rą  przyszłość objaw i, zaw iera je j pogląd, że 
wspólna szkoła je s t  najw ażniejszym  i najniezaw od­
nie jszym  środk iem , prow adzącym  do rozw iązania 
kw estyi m oralności, kw estyi kobiecej i m ałżeńskiej.

W szystkie te  pojedyńoze i drobnostkow e próby 
reform  są k rop lą w m orzu. Pojedyncze reform y dc 
niczego nie doprow adzą, aż chyba „przez nie p rzy ­
g o tu je  się rew olucya, k tó ra  panujący  system  szkolny 
zburzy aż do podstaw , kam ienia n a  kam ieniu nie z o ­
staw iając. Musi nastąp ić  potop pedagogiki, a w arce 
zbaw ienia u ra tu je  się ty lko  M ontaigne, R ousseau, 
Spenoei i najnow sza lite ra tu ra  psychologii dziecięcej.

U  O R E S P O N U J E N C Y 1 4 .

Nowy Sącz.
I  nasz zarząd m iasta, aczkolwiek za ję ty  róż- 

nemi spraw am i nieokreślonego znaczenia, widząc, że 
praw ie wszędzie kw estya drożyzny zajm uje pierwsze 
m iejsce w obradach R ad  gm innych, urządził z. m. 
konferencyę z tu t. rzeźnikam i i masarzam i, k tó rzy  
przyrzekli obniżyć cenę m ięsa i w yrobów m asarsk ich . 
Czy , to  już w ystarczy i ozy nie m a nio więcej w tym  
kierunku co do zrobienia? Zbliża się zima, m ożeby m a­
g is tra t pom yśleć raczył o przysposobieniu opału dla 
najb iedniejszych  ro d z ir do sprzedaży po cenie w ła­
snych kosztów. Cieszyli się wszyscy m ieszkańcy nasze­
go grodu na zaprow adzenie wodociągów, tym czasem  
nastąp iło  rozczarow anie, bo energiczny inżynier wody 
p. G. zam iast przypilnować pow ierzonego mu zada­
nia około wodociągów — zabaw ia się w inżyniera 
budow lanego. Lecz trafiła kosa na  kam ień ! P an  G órski 
zatrzym ał rob o ty  m urarsk ie przy budowie p. S te ifa  
i S teinbaoha, rozum ując na swój sposób, że fu n d a­
m enty pod gm ach piątrow y są słabe i licho robione. 
Tym czasem  kierow nik  tejże budow y p. P eroś w y ja ­
śnił w obec kom isyi zakw estyonow aną budow ę w do­
sadnych argum entach  tak  ja sn o , że każdy, kto 
przypadkow o przysłuchał się tej rozpraw ie, nabrać 
m usiał bardzo sm utnego w yobrażenia o zdolnościach 
technicznych  pana G órskiego. M ożeby pan Percś 
zechciał w ydać swój osąd o pracach  przygo tow aw ­
czych do wodociągów m iejskich, za co zyskałby  
wdzięczność tu t. ludności, że póki p o ra  przestrzeg ł 
zarząd m iasta przed m ożliwemi następstw am i.

M inisterstw o ośw iaty i w yznań zezwoliło prof. 
tu t. gim . p. W incentem u Tyranow i n a  o tw arcie  p ry ­
w atnego sem inaryum  naucz, żeńskiego z język iem  
w ykładow ym  polskim, począwszy 1905/6. Do tego  
zakładu przyszłych głodom orek, zapisała się woale po ­
kaźna liczba uozenic. B ardzo żle ro b ią  rodzice, że sw o­
je  oórki, zam iast do handlu  i sam odzielnego zajęcia , 
forsują na  nauczycielki, bo te  po ukończeniu sem i­
naryum  i po złożeniu egzam inu dojrzałości pójdą na 
zapom nianą wioskę, gdzie przy „ p łacy“ 300 złr. r o ­
cznie, śpiewać im p rzy p ad n ie : Niebo, ziem ia, świac 
i m o rz e .. . .

Spróbujem y jeszcze raz prosić tą  drogą władzo



Nr. 19. 20 M I E S Z C Z A N I N 9

szkolne, aby pookromiły sam ówolą prol. tu t. gim u. 
p. B łażeja Gawora, który lekcew ażąc sobie o sta tn ie  
rozporządzenie m inisterstw a ośw iaty  oraz uw agą ra d ­
cy  szkolnego p. D ra G erm ana, daną  m u przy te g o ­
rocznej m atnrze, m altre tu je  dalej m łodzież, żądaniem  
dokładnego wyuczenia się najdrobniejszych  dat h i ­
storycznych, k tóre są jego ulubionym  konikiem , pom o­
cnym  do sypania dwójek. Gdy to  nie poskutkuje, 
w niesie nasza R edakoya skargą w prost do m inisteryum , 
a  w tedy pióra nie pożałujemy, Jeżeli p. Gaworowi 
sm akuje prześladow anie i doknozauie młodzieży, 
w przedm iocie, k tó ry  m a kształcić charaktery, naów- 
ozas radzim y mu szczerze, aby  podał się o posadą 
w jednej z gnbernii azyatyokioh.

T u tejsza dyrekcya K asy oszoządnośoi przyznała 
z zysków osiągniętych w r. 1904 następujące zasiłk i. 
Zakładow i &ierót 600 koron, na kaplicą szkolną 300, 
szkole przemysłowej 2 5 0 , bursie Kościuszki 300, na 
pom oc kol. uozn. gim n. 200, na przybory szkolne dla 
b iednych  uczniów szkół ludow ych 100, T ow arzystw u 
Szkoły lud. 50, na park  Jo rd an a  100, Tow. „S okół“ 
200, dla zakładu sieró t w M iejscu p iastow em  50, dla 
„H arm onii1* nowosąd. na instrum enty  800, na straż 
poż. och. 200, Tow. Czerw. K rzyża 20, na  pom nik 
K ościuszki 100, na dzwon kościoła paraf. 500, na 
Wieżą kościoła ewang. 50, Tow. Czytelni m ieszczań­
skiej na budowy domu 400, Tow. W in. a Paulo  400, 
B iokur cholim  400, na  ubogich m iasta- 600, na ciepłą 
straw ą dla biednych 50, dla stowarz. młodz. rę k o ­
dzielniczej 50, na fundusz cm entarny  293, na kaplicą 
starego  cm entarza 5u0, Tow, herbaciarni dla ubogich 
100, na  P rzy tu lisko  dia nieuleczalnych na budow ę 
dom u 400, sierocie po rachm istrzu  300, dla sieró t i 
wdów po poległych P o lakach  w w ojnie jap o ń . 200, 
dla P rzy tu liska uczestników  pow stania 1863/4 2 0 ! ! l  
dla pogorzelców  Sokołow a 50, B rzeska 100, siostrom  
służebniczkom  w K rynicy 200, dla Pom ocy przem ysł. 
50, na wystaw ą 500 K or. razem  8.433 koron.

D nia 29. z. m. z in icyatyw y przełożonego C e ­
chu wielkiego odbyło sią I. zgrom adzenie podatku- 
iąoj ch, którzy  porozum ieli śię wzglądem  w yboru 
mążow zaufania do kom isyi w ym iaru podatku zarob­
kow ego. Je s tto  objaw  bardzo dodatni, a więc witam y 
go z niekłam aną radością. W ieczór hum orystyczny  
A. Lelewioza z obfitym  program em  Odbył się 4. bm , 
w sali „Sokoła**.

D nia 6 . bm, w ybuchł pożar w realności p. P . 
Zemli, k tóry  poniósł szkodą zwyz 7.000 K.

Zm arł tu ta j 5. bm. F . T aborsui, kotlarz w ar­
sztatów  kolejow ych. F e lik s  P isz d. 8 . w 41. r. życia.

D nia 10 bm. poślubił p. F r . Sianowski panną 
E m ilię Desfcergerównę.

Przemyśl.
W e w szystkich m iastach  burzy sią krew  p o d a tk u ­

jący ch  obyw ateli, przedew szystkiem  właścicieli re a l­
ności, k tórych inspektorzy  podatkow i z okazyi przed­
kładanych fasyi, do w ym iaru podatku  domowo czyn­
szowego, tra k tu ją  ja k b y  zw yczajnych oszustów.

J a k  wielką je s t podejrzliw ość tu tejszego  „d o b ro - 
dzieja“ podatkow ego p. Szankow skiego niechaj po­
świadczy fak t u astąp u jąo y : znaczny urzędnik, w łaściciel 
realności przedkłada fasyę podatku  dom owo-czynszo­
wego, stw ierdzoną, przez pojedynczych lokatorów  
w  odnośnych rubrykach , m iędzy innym i zaś przez 
pułkow nika, również będącego ozynszownikiem  w re ­
alności owego obyw atela. M ogłoby sią słusznie w y­
daw ać, że wobec tak  zestaw ionej fasyi ustanie wszelka 
w ątpliwość ze strony naczelnika adm inistraoyi p o ­
datkow ej. Tym czasem  p. S. wyohodząo ze W ożen ia , 
ie  wszyscy w PrzemySlu są oszustami podatkowymi, nte

zadowolił się tą fasyą, przedłożoną przez urzędnika 
państwowego, k tó ry  onoćby ze względu n a  sw oje 
stanow isko i ran g ą  zajm ow aną w h ierarohii u rzędn i­
czej nie zdobyłby sią na oszustwo podatkowe.

Już z tego  m ożna sobie wyobrazić rozm iary 
prześladow ań, stosow anych przez p. inspektora do 
ludzi „nieurządowych11, m niej mołnych im ew  pływowych. 
Zaznaczam y wreszcie, że p. Szankow ski myli sią 
p rzypuszczając, iż w Przem yślu  wszyscy przedkładają 
fałszyw e fasye podatkow e. T ak  postępując, sk łada 
bowiem  pan in spek to r bardzo w yraźnie fa łszyw y f a ­
syą swojej moralności, pod której kątem  patrzy  na 
każdego faten ta. To niebezpieczne !

Co słychać w kraju?
Jagoszewski numer 2gi, czyli starosta w Cieszano­

wie, energiczny pan Chrząszczewski. Urzęduje on ostro, 
ale najostrzej gdy chodzi o obronę praw św. propina- 
cyi. Pan ów nie jest bynajmniej rycerzem bez skazy, ma 
bowiem tę słabą stronę, że żywi niezwykłą sympatyę do 
państwa Dreymanów! Pan Hersz Dreyman, to wcale nie­
zwykły człowiek, bo znany macher w sprawach asente- 
runkowych, mający rzewne wspomnienie 3ch miesięczne­
go niewinnie odsiedzianego kryminału; pani Cyrli D rey­
man, domowa przyjaciółka od państwa starostów. P ań ­
stwo ci cieszą zię specyalnemi względami państwa Chrzą* 
szczewskich tak dalece, że bez karty przemysłowej t ru ­
dnią się sprzedażą słodzonych i gorących napojów.

Dowód uznania dla zasłużonej pracy- W Dobromilu 
wybrany został ponownie jednomyślnie burmistrzem m ia­
sta Dr. Ludwik Cwiklicer.

Znów jeden krok naprzód. Na kongresie antygru- 
ślicznym w Paryżu prof. Ganghoffer z Pragi żądał aby 
władze szkolne celem zapobieżenia suchotom pośród mło­
dzieży szkolnej ograniczyły dotychczasowe wymogi planu 
nauk, uwzględniały ćwiczenia fizyczne, zaś prof. Altsohul 
z Pragi żądał wprowadzenia nauki o elementarnych zasa­
dach hygieny w szkołach ludowych.

Przyszli do przekonania. Komisya sanitarna w e­
spół z policyą we Lwowie urządza od dwóch tygodni re- 
wizye tamt. piekarń — nie jak  dotąd w ciągu d n ia— lecz 
porą nocną, kiedy piekarnie są w pełnym ruchu. A więc 
zrozumiano nareszcie, że dotychczasowy sposób badania 
był nieodpowiednim a jako taid bezcelowym.

Inny świat —  inni ludzie. Niektóre gminy miejskie 
uznając obecne płace nauczycieli ludowych za nadzwy­
czaj skromne, postanowiły przyjść swemu nauczycielstwu 
z pomocą przez przyznanie dodatkn drożyźnianego. P o ­
stąpiły w ten ludzki sposób małe miasteczka i kilka 
gmin wiejskich — natomiast miasta większe, są dla 
spraw nauczycielskich obojętne.

Przestroga na czasie. Z Nowego Sącza donoszą 
nam : „Tutejsza bóżnica mieści w sobie w czasie świąt 
2 do 3 tysięcy ludzi zgromadzonych na modlitwy. Nie­
stety bóżnica ma tylko jedno wejście i w razie nieszczę­
ścia, setki ludzi stracić może żyeie. Pożądanem jest, 
aby zawiadowcy domu modlitwy nie czekając katastrofy, 
urządzili drugie drzwi wchodowe**.

Poważne malwersacye wykryte zostały z. m. w ma­
gistracie stanisławowskim przy ściąganiu podatku czyn­
szowego. Po wstępnem dochodzeniu zasuspendowano 
kontrolora miejskiego i egzekutora, a sprawę oddano 
Prokuratoryi państwa do dalszego ścigania.

Budzą się z długoletniego letargu. Zeszłego m ie­
siąca odbyło się w Stanisławowie zebranie majstrów 
przemysłu ślusarbkiego celem zastanowienia się nad 
przyczynami upadku całego stanu ślusarskiego. Miejsoe 
kwitnących przed niedawnymi laty warstatów i zamoż­
nych obywateli majstrów mieszczan w pełnem znaczę-
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jniu i poważaniu obywatelskieu. zajęła generacja  ludzi, 
k tóra niezdolną jest oprzeć się konkurencji zagranicznej 
dlatego, że dziś wszelkie budowy rządowe, kolejowe cz j 
p rjw atne , prowadzone są w drodze przedsiębiorstwa, a 
każdy z tjc n  panów z m ałjm i w jjątkam i jest niesu- 
m iennjm  wjzjskiwaczem , więc kontentuje się lichą, 
tandetną, b jle  tjlk o  najtańszą robotą. Po żjw ej d jsk u s ji 
uchwalono szereg wniosków, dążącjeh do stworzeuia 
samoobrony i wspólnej pom ocj, bo zrozumiano, że o* 
becne cechy nie są warte ani funta kłaków.

Coraz droższe Życie w naszych miastach — a win­
ny temu wyłącznie Magistraty i Rady miejskie, których 
członkowie zapewniają wyborców o swem szlaohetnem 
usposobieniu przed wyborami — a potem uprawiają wy­
soką politykę. Jeden z obywateli miasta Kołomyi pi­
sząc na tem at obecnej drożyzny po miastach zapy tu je: 
Niech nam powiedzą panowie radni, po jakiego licha 
siedzą w Radzie ? Jeżeli tylko na to, aby nabijali swoje 
kieszenie i robili słodkie oczy do c. k. rządu, to niech 
raz przyznają się do tego otwarcie, a nie mydlą ludziom 
oczu staraniem się o dobro miasta.

Pożyteczną uchwałę powzięła z. m. Rada miasta 
Sambora, mianowicie wezwano policyę miejską do ener­
gicznego przestrzegania, aby młodzież szkolna nie n- 
częszczała do szynków.

Pomysłowi ojcowie miasta. Niektórzy radni miasta 
Przemyśla posyłając służące do jatek  miejskich dają 
im swoje bilety, aby uzyskać lepsze gatunki mięsa. — 
A więc i tutaj wychodzi szydło z worka, że radnicy 
troszczą się nietylko o kieszenie — ale i o żołądek ! Pro- 
tekcyjki takie powinny ustać bezwarunkowo.

Zwłoka W wykończeniu „Skorowidza" przemysłowo- 
handlowego. Biuro Ligi pomocy przemysłowej donosi, 
że Skorowidz, który obejmuje 700 stronic druku, wyj­
dzie dopiero z początkiem 1906 r . w nakładzie 30.000 
egzemplarzy kosztem 60.000 koron. — Zamówienia na 
Skorowidz, w którym drobny kupiec, rzemieślnik i rol­
nik  znajdzie nietylko bogatą treść informacyjną ale i 
gotowe formularze podań do władz w sprawach prze­
mysłu i handlu — wysyłać należy do Biura Ligi prze­
mysłowej we Lwowie, ul. Pańska 1. 14. Cena egzem­
plarza oprawnego w drodze subskrypcyi 4 K., po wyj­
ściu z druku 6 Kor.

Jatkę miejską uchwaliła zaprowadzić z. m. Rada 
m iasta Stryja — ale tylko celem przekonania się (!j o ile 
podwyższenie cen mięsa przez rzeźników odpowiada 
podrożeniu bydła.

Nie do uwierzenia— a jednak prawdziwe! G azeta  
Podtatrzańska donosi, że Towarz. „Sokół“ w Nowym 
Targu na tomboli, urządzonej z. m. wydawało pannom 
jako prem ie: paryskie specyalności gumowe ! ! !  Tego ro­
dzaju łajdactwo godne najsurowszego napiętnowania.

Na jedną nutę! Z różnych stron kraju dochodzą 
nas narzekania na brak poszanowania cudzej własności. 
Najwięcej atoli cierpią kasztany, posadzone dla upięk­
szenia ulic. Oto w czasie dojrzewania owocu na tych 
drzewach, chłopcy szkolni i nie szkolni strącają go ka­
mieniami i kijami, narażając przytem przechodniów na 
pokaleczenie. Tej dzikiej operacyi zapobiedz powinni 
rodzice, szkoła i władze bezpieczeństwa.

„Przegląd Stryjski“ Pod takim tytułem rozpoczął 
wyohodzió od 1. bm. w Stryju tygodnik dla tam tej, 
okręgu. Nowemu wydawnictwu, które postanowiło pod­
nieść i zachęcić w apatyi zagrzebane społeczeństwo i 
wciągnąć do pracy obywatelskiej, zasyłamy szczere : 
„Szczęść Boże*.

C. K. weterynarz —  pańskim naganiaczem ! Z W il­
czysk powiatu grybowskiego piszą n a m : Gdy choroba 
świń zjawiła się w tutejszym dworze, przyjechał c. k.

weterynarz z Grybowa i rozkazał, aby wójt postarał się
0 chłopów do wywalania dylów i nawozów z chlewów 
dw orskich.' W ójt posłujzny rozkazowi wysłał policjanta 
po chłopów, lecz ci oświadczyli, że czasy pańszczyzny
1 bezpłatnej robocizny dawno minęły. Przybyły za kil - 
ka dni weterynarz, dowiedziawszy się o uporze chło­
pów, zaczął się odgrażać, że zażąda żaadarmów, którzy 
opornych zmuszą kolbami do czyszczenia dworskich 
chlewów. Takie to przyjemności znosić musimy ze stro­
ny doktorów od nierogacizny, którzy dla przypodobania 
się obszarnikowi zmuszają biednych ludzi du pańszczyzny.

Zaraźliwe choroby jak  szkarlatyna i dyfterya po­
jawiły się w powieoie stryjskim  — zaś tyfus plamisty 
w powiecie kołomyjskim i tarnopolskim, szkarlatyna i 
tyfus brzuszny w powiecie stanisławowskim.

Wydział powiatowy przeciw Radzie miejskiej. Kil­
ku radnych miasta Kołomyi wniosło protest przeciwko 
uchwale gminnej, mocą której dla „wyższej polityki" 
zatwierdzono niższą ofertę na dzierżawę propinacyi — 
a odrzucono ofertę wyższą. Wydział powiatowy zniósł 
uchwałę Rady miejskiej i polecił potwierdzić ofertę 
wyższą. Tymczasem energiczny magistrat przeforsował 
uchwałę na nową licytacyę i w ten sposób sponiewierał 
zarządzenie Wydziału powiatowego, który niezawodnie 
nie pozwoli się lekceważyć i uprawiać szwindli propi- 
na cyjnych.

Apel do posłów powiatu skałackiego. Mieszkańcy 
miasta Skałatu i czterech okolicznych powiatów proszą
0 poparcie sprawy bezzwłocznego otwarcia gimnazyum 
w Skałaoie, zwłaszcza, że istnieje fundusz dla założe­
nia tej szkoły po b. p. S. Rosenstocku wynoszący 
w gotówce przeszło 300 tysięcy, zaś gmina ofiarowała 
obszerny plac pod budowę gmachu.

Nasze sądy przysięgłych. Na ten temat umieścił 
znakomitej treści artykuł „Podolanin* wykazując szko­
dliwe usuwanie się inteligencyi i szlachty od udziału 
w sądach przysięgłych, przez co ta nadzwyczaj ważna 
instytucya obywatelska traci na wartości, bo stała się 
dzisiaj niedołężnym sądem włościańskim. Posłowie nasi 
powinni poruszyć tę ważna sprawę w sejmie i zażądać 
użycia odpowiednich środków celem usunięcia dotych­
czasowej samowoli różnych panów.

Prostytucya w stolicy kraju  jakoteż w większych 
miastach rozszerza się w przerażający sposób, dzięki 
niedołęstwu naszych sanitarnych władz autonomicznych
1 państwowych. W szystkie narody cywilizowane i tro­
skliwe o zdrowie młodziżey tępią całą swą siłą owo źró­
dło zgnilizny moralnej i fizycznej, tylko n nas inaczej ! 
I  dziwna rzecz doprawdy, że nasza ludność chlubi się 
pobożnością — urządza różne pielgrzymki, a jednak to ­
leruje puDliczną rozpustę . . .

Byle Szedł handel. Uczciwi członkowie bursy pol­
skiej m. Jarosław ia zapytują za pośrednictwem Tygo­
dnika Jorosławskiego W ydział bursy, czy za dopłatą 10 
koron miesięcznie, ma być dostarczony wikt tylko dia 
pani prefektowej, czyli też i dla innych członków ro ­
dziny p. prefekta P Nadużyć w bursach jes t pełno, bo 
małoletnich uczniów nikt nie chce wziąć w obronę. 
Znamy liczne wypadki, że bursiśoi dostają stęohłą kaszę, 
śmierdzące masło itp. natomiast prefektowie z rodziną 
wypasają się jakby na sprzedaż.

Dc wiadomości władz szkolnych. Uczniowie n ie­
których gimnazyów ozdabiają swoje czapki różuemi go­
dłami. Jedni noszą orzełki, drudzy lewki, inni czerwono- 
białe lub niebiesko-żółte wstążki W praw dzie Rąda 
Szkolna krajowa zabroniła noszenia podobnych oznak, 
lecz mimo to dyrekcye gimnazyów i profesorzy tolerują 
te odznaki, które, jak  wiadomo, zamiast zgody i jedności, 
szerzą jad  różnic narodowych.
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Zaraza pyskowa i racic u bydła pojawiła się 
także w  powiecie nowosędeckim. Skutecznym  środkiem 
na tę chorobę jest obmywanie obrażonych miejsc na 
pysku i racicach odwarem z zwykłej macierzanki. Na 
10 dkg. wysuszonej macierzanki nalewa się 1 litr wrzą­
cej wody. Dotknięte tą cńorobą miejsca należy utrzy­
mywać w wielkiej czystości. Sztuki leczone odwarem 
z macierzanki przychodzą do zdrowia już po 14 dniach.

Pod rozwagę lekarzy miejskich. W  obecnym sezonie 
owocowym widzimy w rozmaitych sieniach, na rynku, po 
ulicach, na ławkach, stołach itp. mnóstwo owoców. Każdy 
przekupień przebiera te owoce, sortując na większe i 
mniejsze, a przebiera je  palcami, którym i przed chwi­
lą obcierał nos sobie lub dziecku swemu. W  dodatku 
kurz uliczny grubemi warstwami osiada na owocach, 
co również do zdrowia przyczyniać oię nie może. W  in­
nych krajach owoc rozdzielony jest na knpki albo już 
zawinięty w papier — a kupujący wskazuje wybrane, 
płaci i idzie dalej. Przy tej sposobności przypominamy 
lekarzom miejskim również ważną sprawę, jaką  jest 
qezsprzecznie roznoszenie pieczywa po domach. W  pie­
czywie tern . uprawiają nasze służące brudnemi rękami 
gruntowną rewizyę, aby wyłowić co większe egzempla­
rze. Pytamy, ile razy przerzucane są bułki i rogale 
zanim koszyk pieczywa zostanie sprzedany P... Ugania­
nie chłopców z pieczywem po domach, to galicyjski 
system konkurencyjny, nieznany w innych krajach. 
Konkurować można dobrocią towaru, lecz nie narzuca­
niem, które w dodatku szkodliwem jest dla zdrowia ku­
pujących.

Przestroga dia rodziców. Jeden  z berlińskich 
lekarzy twierdzi na podstawie długoletnich badań, że 
przed skończeniem lat I 6tu, dzieci nie powinny uczyć 
Bię grać na fortepianie. Na 1000 dziewczynek, obser­

wowanych przez tego lekarza, a które uczyły się, nir 
mając lat l 2tu, sześćset podlegało ciężkim nerwowym 
cierpieniom.

Co zdziałać może energiczny burmistrz ? Zeszłego 
miesiąca wiceprezydent miasta Lwowa dr. Rutowski, 
zwiedził lokale urzędowe wszystkich lekarzy miejskich, 
i przekonał się, że nie wszyscy lekarze mają poczekal­
nie, a więc biedni chorzy muszą wyczekiwać na scho­
dach, że nie m ają tablic i latarń , któreby oznajmiały 
siedzibę lekarza miejskiego. Jeżeli we Lwowie dzieje 
się nie najlepiej, to cóż dziać się musi na prowincyach Y 

Azyatyckie zwyczaju w  Galicyi. Mamy mnóstwo 
m iast, gdzie magistrat toleruje urządzanie straganów 
na trotuarach i na ulicach. Największą liczbę takich o- 
kazów posiada niechybnie Nowy Sącz, po nim idzie 
Rzeszów, Stanisławów itd. Zaiste, dziwny smak estety­
czny posiadają pp. radni, którzy widzieli zapewne lep­
sze porządki po za granicą Galilei, a ustawienie s tra ­
ganów na ulicach w własnem mieście wcale ich jakoś 
nie gorszy.

Wspólną jatkę uchwaliło założyć stowarzyszenie 
robotników kolejowych w Nowym Sączu i ku temu ce­
lowi poczyniło już niezbędne przygotowania. Kilogram 
najlepszego mięsa kosztować będzie 80 do 90 h, śred­
n i  go 76 h, a najlichszego 60 h .

Wymowne zestawienie. Nauczyciel ludowy w G a­
licyi otrzymuje z funduszu krajowego rocznie 300, 350, 
400, 450 lub 500 złr, natomiast inspektor szkolny o- 
kręgowy, który jes t bezpośrednim zwierzchnikiem nau­
czyciela bierze ze skarbu państwa rocznie 1.600-2.200 
złr, krajowy inspektor szkolny 3000 4000 złr, zaś mini­
ster oświaty 10.000 Złr., nie licząc u tych dygnitarzy 
(począwszy od rangi V III) wysokich dodatków akty* 
walnych, dyet i kosztów podróży, które przynoszą im 
drugie tyle dochodu.

gera

O  s t r z e ż e n i e !

Wobec uaśladownictw naszych

Maszyn do szycia
w yrabianych  n» sposób jed n eg o  
z naszyoh najstarszych  system ów  
a oferowanyoh przez firm y kon­
kurencyjne jak o  m aszyny /Sin- 

te ż  ulepszone S ingera, zw raoam y 
uw agą, że w yroby  te  nie są oryginalnym i S in ­
gera  m aszynam i do szycia, oraz, że nie po ch o ­
dzą z naszej fabryki.

Znane w oałym świecie oryginalne S ingera 
m aszyny do szyoia nabyć m ożna ty lko  w na- 
szyuh sk ładach  ; k to  zatem  nabyó choe dobrą 
m aszyną do szyoia, pow inien dokładnie poinfor- 
mowaó sią, ozy pochoar i z naszej firmy, n ie­
mniej nie zadaw alniać sią w ym ijającem i odpo­
wiedziami.

Zwracamy także szczególną uw agę na 
9 9 "  ochronną markę naszą, '9 (3  naślado­
w aną przez konko rencyę w  łudzący sposóh  
dla zbałamucenia kupująeego.

“ I- S zp ita ln a  4 0 , naprzeciw te a tru  miejs.
• Kazimierz, ul. Wolnica l i .

Filie W Zachodnie] GallCljl: Chrzanów: ul. Mi­
ckiewicza— Tarnów: ul. W ałowa 13.— Rze­
szów: u l. Trzeciego M aja 5 — Nowy Sącz:l 
ul. Jagiellońska: I

Filie na Śląsku aus lr: Bielsko: u l. Kolejowa 
2a—F rdipaldau: ul. Rudolfsplatz 170— Cie­
szyn : ul. Stefanii 38— Upawa. Speergasse 5.

Odznaczona złotym medalem
na wystawie rolniczo-przemysłowej w N. Sączu

fabryfca maszyn, wywodów i f c o n s M c y i żelaznych
Józefa Rossmanitha

■w Ł T ow y m  S ą s z u
poleca i dostarcza
ob rod zen ia  s ia tk o w e  i ż e la z n e ,

- n o o ^  „ które bez
przesady, 
nie tylko 

przewyższa- 
| ją  swoją do- 
r brocią wszel­

kie Dodobuea
wyroby za­

graniczne, ale co najważniejsze, są bajecznie tanie.
Fabryka dostarcza podług rozmaitych wzorow ogrodze­
nia ogrodów i podwórzy, ogrodzenia parków i lasów, 
ogrodzenia frontowe silne i eleganckie; ganki siatkowe, 
sita do piasku, szótru i cementu, wycieracze do nóg, 
ochrony do okien, dachów szklanych, materace drucia­

ne, iskierniki, drut kolczasty i t. p.
żelazn e konstrukeye budowlane

wszelkiego rodzaju ja k : dachy, powały, ściany, schody proste i krę­
cone, drzwi strychowe i piwniczne, okna i okiennice, kraty do okien, 
werandy, balkony, balustrady, pawilony, okucia do drzwi itd. itd.

Mosty żelazne i tychże części składowe. . 
Kraty kanałowe, zamknięcia dołów kloacznych, klozety, 

wylewy, pisoary itd. itd.
Urządzenia kompletne rzeźni, tartaków, transmisyi, 

również przyjmuje wszelkie reperaoye maszyn.
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j Zakład fotcgraficz ny
Magazyn nowości ^ f j M Ł  ^annI “ T j f ? 0W?D  9  m W  IN o w y m  OcpCZU  ̂ ,  ukończoną III. klasą szkoły wydzia-

f n p n l o  ( J i n a f i C k l D m  przy UliCy J a £ iellońskiej  łoVej żeńskiej poszukuje w N. Sączu
J \ d . l U l d .  u U / l d . l l u k l l J c ł . U  O tw arty  codziennie od godz. 8-mej albo na prowincyi zajęcia do dzieci lub

Srano do 6 -tej wieczorem, wykonuje < do lżejszej pracy w gospodarstwie do- 
W .Nowym Sączu  I prócz wszelkich prac w zakres fo-

przy u licy  Jag ie llońsk ie j jtografii wchodzących, planotypie i;
poleca na jesienny sezoD najnowszą b ie lizn ę  Ilią- j pO W iękS 78łlia  dO WiOliiOŚCi natU f"ćł|-
ską i damską (marka .Pszczoła*); kapelusze j nej po cenach baruzo przystępnych.;

m ow em . —  Z g ło s z e n ia  p rz y jm u je  A d m i-  
n is tra c y u  -M ie sz c z a n in a "

m iękkie i tw arde  (firmy Plessa) ; rękaw iczki 
m ęskie i dam skie prawdziwe angielskie, k ra w a ­
tk i m ęskie (m arki D ianna); nowości w halkach 
dam skich począwszy od 6 kor., perfum erye wy­
robu krajowego i zagraniczne; nadto wszelkie 
przybory  do kraw ieczyzny, wyroby galanteryjne 

i skórzane, przybory do podróży itp.

*4-« *4-« *-4* *4-« *4-« *4-« *4-« *4 * »4-« *4-« ♦4'* *4^ *4 *

Zarząd 
propinacyi miejskiej

w N O W Y M  S Ą C Z U  
poleca  S zan .  P.  P u b l i c z n o ś c i  

©  wszelkiego rodzaju Piwa ©

w GRYBOWIE

Sprzedaż cząstkow a w ap tekakach  
i drogueryach.

Cenniki na żądanie franku.

(poczta, te leg raf i  stacya kolei 
państw , looo)

odznaczony ZŁOTYM MEDALEM; 
na w y sta w ie  rolniczo-przem ysło*; 

wej w  N ow ym  Sączu ;
poleca Szan. P. T. Publiczności j

Piwo Grybowskie j
napełniane do flaszek i pasteryzo- j 

wane w browarze.
Z am ów ienia uskuteczn ia  Brow ar W GrijbOHle, ;
a  nie ja k  w iele innych brow arów  przez pośre­
dników  i p rop inato rów  napełn iane do flaszek

Piwo Grybowskie jes t  14. stopniowe,i 
wyrabiane wyłącznie *e słodu, bez do \ 
mieszki słodu prażonego, wskutek czego ! 
je s t  o wiele łagodniejszego sniuku, jak  j 
piwo z browarów bawarskich i niem ie­
ckich, mających smak karmelu.

„Piw o Grybowskie*
zaleca się bezkrw istym  osobom szcze­
gólnie Paniom  i rekonw alescentom .
Równocześnie poleca browar znakomitej jakości 
P iw o  m a rc o w e , e x p o r to w e , bo k  Zapobiega > usuwa wynuoty, n ie s t ra  

i p iw o b a w a r s k it  wnoŚĆ, k a ta r  Żoładka. Nieodzowna
to osta tn ie  now ;.hpecyalnośc naszego przem ysłu. , „  uilesitCV letnich
P iw a  te  w ysyła się do każdej stacyj w paczkach  i ^ ^  '

po 25 i 50 tiaszeK. pól albo  s/4 litrow ych . i Cena p u d e łk a  p o  4 0  l 7 0  hal.
/ T t A . - * 1)0 nabycia W Nowym  Sączu w ap tece  
| j  » i  M arcina G orzeckiego i w d roguery i B.

m S Z uckera oraz D. KlauBnora,
M ogą Zarobić j

©  150—200 złr. m iesięcznie ©  Stanisław  Bocheński 
zdolni sprzedawcy. PRACOW NIA

J e d .a  z w ięk ez , uh firm w „ c h a d n i . j  « l o d I » n i h « - r y n i » r » k »  
części G alicy  i poszukuje w  N o w y m  S ą czu  ulica Jagiellońska,

zd olnych  ajentów  i inkasentów W konuje w f z e l k i e  ro b o ty  wcho-
. . dzace w zakres rym arsko-siodiar-

*o s t a ł ą  pensyą  i p r o w i z j ą .  * skiej  sz tuki
Od inkasentów wymagana kaucya 200 El. j ftk różnego rodzaju uprzęż na konie, aż do

O fe r t ,  i . „ . 1 1  l ^ o r . . 6 o . d e * e  f ^ “ S : i P" ’ k“rY P" * “ “  ' 'P

Na żądanie uskufenznia zdjęcia 
zamiejscowe.

Rzędow o upraw niona

f  a b r y k a
W ód mineralnych sztucznych

i specyalnych  leczniczych
pod firma

K . F £ A G 1  i C H M U R S K I
w KRAKOWIE ul. Św. Gertruay 1. 4,

' w yrab ia  pod k o n tro lę  komisyi przein. Tow.
| L ek . K ra s .  polecono przez to Tow arzystw o

I Wody mineralne
S odpow iadające sk ładem  chem icznym , ja k :
i W odę bilińską, G iesshuebelską, 
i Selterską, Vichy, H om burg, Ma- 
; rieubadzką, hi.ssingen
|  tudzież specyalnie leczniczo, j a k :

litow ą, bromow ą. jodow ą, żelazistą, j k ie ró w , r o s o lis ó w  i ru m u , tak' hurto- 
i kw aśną — oraz wody lecznicze mi- 1 w,lie czołowo

neralne, z przepisu prof. Jaworskiego. < Kancelaria Zarządu propinacąi znajduje się

z  b ro w a ru

i Jana Gotza w Okocimie
mianowicie:

! PIW O  JA S N E  M ARCOW E 
| .  „ EX PO R T O W E
i ,  CZARNE BOK
> P o rte r  ż y w ie c k i w e  fla s z k a c h  o r y ­

g in a ln y c h  
| i piw o G ry b o w sk ie  e z p o rto w e .
i Piwo butelkowe pasteryzow ane, do- 
; starcza do dom u Zarząd propinacyi 
\ skrzyakam i po 25 i 50 flaszek półlitr. 
| N adto poleca w szelkie ga tu n k i wOdek, li„

i

pod P. 0. poste rest. Nowy Sącz. 1.

przij ulicą jagiellońskiej, Nr. 93. 
C e n y  b a rd z o  p r z y s tę p n e ,

W BBW EBjk 
Gero Gyula

! właściciel winnic i wielkich składów win>
! w Tokaju i Budafok orzą Budapeszcie 
[ poleca wszelkiego rodzaju wina

t czyste naturalne w ęgierskie i tokajskie
| począwszy od 56 hal. węgierskie i wy- 
jżej, zaś tokajskie od 1 K. 20 hal. — 

do 8 koron.
| Za czy s te  na tu ra lne  wina daje g w ara icy ę .
W szelkie korespondeneye w języku p o l s k i m 1 
przesyłać należy ho pełnom ocnika mojoj firmy

p. L. K riegera w Gorlicach.
N a prow incyę w ysyłam  w ina w beczu łkach  

począw szy od 25 litrów .
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BYŁY SŁUCHACZ 
- POLITECHNIKI -

poszukuje lekcyi matematyki, geo- 
metryi wykreślnej, tizyki i innych 

przedmiotów.

, , . ,  Warunki przysiępne.na nowe powozy, wózki j r  ^ e r
i sanki oraz podejmuje się odnowy i naprawy ( Wiadomość W R edakcji Mie%ZCZani*a. 
zniszczonych. Utrzymuje na sk’adzie latarnie i 
powozowe i wszystkie skład, części do latarń.

Odpowiedzialny redak to r; Józef Gutowski. Drukiem Jana  Litwińskiego w Wieliczce. W ydaw czyni: T. Gutowska.


